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Archiwalia

Justyna DĄBKOWSKA

Motyw „obywatela świata” 
w  dialogu Justusa Lipsjusza O stałości

Ju s tu s  L ip sju sz , na jw yb itn ie jszy  i jeden  z p ierw szych w E u ro p ie  now ożytnej 
kodyfikato rów  ide i sto ick ich  w now ym  ch rześc ijań sk im  kszta ic ie , u  końca XVI 
stu lec ia  fo rsu je  s ta re  m otyw y szkoły Z enona z K ition  (IV /III  w. p .n .e.); jednym  
z bardz ie j znanych  jest m otyw  „obyw atela św ia ta” (k tórego sw oistość op isa ł n id e r­
lan d zk i uczony  w dziele  M anductio ad philosophiam stoicam )*. P rezen tow any  tu  
fragm en t dz ie ła  L ip sju sza  De constantia (A ntw erpia 1584), w sta ro p o lsk im  p rze ­
k ładz ie  Jan u sza  P io trow icza (W ilno 1600), w całości do tyczy p rob lem u  specyficz­
nego sto ick iego  „k osm opo lityzm u”. W raz z tym  pojęciem  w kraczam y na te ren  n ie  
ty lko  etyki, a le i fizyki stoików , w raz z n im  jawić się też zaczyna szereg  is to tnych  
znaków  zap y tan ia  o cha rak te rze  w yraźn ie  e tycznym , a naw et po litycznym  czy 
„obyw ate lsk im ”.

B ędę n a  w szystk ie  z iem ie  patrzy! ja k  na  w łasne , a na  w łasne  jak  n a  p rzy n a leżn e  do  

w szystk ich . [ ...] . B ędę żyw ił to p rześw iadczen ie , że ś w i a t  j e s t  m o j ą  o j c z y z n ą

1 D odajm y  jednak, że stoicy ów w ątek  przejęli od cyników, wszakże to w łaśnie założyciel 
tej szkoły (A ntystenes), py tany  do jakiego państw a należy, jako pierw szy m iał 
odpow iedzieć, że jest „obyw atelem  św iata” (KoopojtżiTru).- z°b. D iogenes L aertios Żywoty  
i poglądy słynnych filozofów, opracow anie p rzek ładu , przypisy i skorow idz I. K rońska, 
w stęp K. L eśn iak , W arszawa 1982, VI, 63. Idea ta dobrze znana była w  daw nej Polsce
i krążyła po lite ra tu rze  stu leci XVI i XVII; m ożna ją odnaleźć m .in. w  Trenach 
]. K ochanow skiego (XVI, w. 21-24 -  tu w  kontekście polem icznym ) czy Satyrach 
K. O palińsk iego  (V, 3: Tylko mędrzec jest bogaty, a wszystko do niego należy -  tu  w aspekcie 
w  pełn i aprobatyw nym ).
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[podkr. J .D .], że bogow ie są jego p a n a m i, że sto ją  p o n ad  m o ją  osobą i w okói m ojej osoby 
i są surow ym i sę d z iam i siów  i uczynków

-  pisa! Seneka w d ia lo g u  O życiu szczęśliwym  (XX, 3 i 5)2. By w łaściw ie zrozum ieć 
sens tych  słów, należy  zw rócić się ku jednej z zasadn iczych  czy naw et fu n d am en ­
ta lnych  tez stoików , w yrażającej się w fo rm u le  „życia zgodnego z n a tu rą ” .

Jako  że po jęcie  n a tu ry  u sto ików  jest po jęciem  tożsam ym  z rozum em , u trzym y­
wali on i, że żyć zgodn ie  z n a tu rą  znaczy -  żyć zgodn ie  z rozum em ; w ierzyli, że 
św iat p rzen ika  Logos, w ierzy li w rac jo n a ln ą  o rg an izac ję  w szechśw iata, nad  k tó ­
rym  op iekę  roztacza  Bóg. Św iat w ięc posiada  n a tu rę  rozum ną (boski rozum ), bo 
rządzi n im  najw yższy Logos. W szystko za tem  m a swe uzasad n io n e  przyczyny i jest 
celowe (tak  dob ro , jak i zlo), a człow iek jest częścią p artycypu jącą  w rozum ie  tak  
pojętej n a tu ry  -  m usi w ięc podlegać jej praw om .

N a tu rą  człow ieka jest w ięc rozum , k tó ry  go -  o d różn ia jąc  od innych  isto t -  
zbliża do  Boga. By za tem  żyć zgodn ie  z n a tu rą , należy  żyć w ed ług  rozum u  d o m i­
nującego  w człow ieku  oraz  -  tym  sam ym  -  w ed ług  p raw ideł bosk iego  rozum u  po­
w szechnego. K ró tko  m ów iąc: żyć w edle n a tu ry  znaczy pozostaw ać w zgodzie z wolą 
bóstw a, d oda jm y  -  w olą zaw sze n ak ierow aną k u  d o b ru  (tak i jest w ieku isty  p lan ); 
żyć zgodnie z n a tu rą  oznaczałoby  żyć dobrze.

K onsekw encja tak iego  m yślen ia  jest łatw a już do  uchw ycenia , zauw aża się ją 
w sądzie , m ów iącym  o tym , że w szystko, co się d z ie je  w św iecie, jest z konieczności 
na jlepsze , bo k ie ru je  tym  boża op a trzn o ść , m ająca za cel h arm on ię . To za tem , co 
człow iek tra k tu je  jako zlo (jak  np . w d ia logu  O stałości: krw aw e w ojny w N id e rla n ­
dach), ziem  w istocie swej n ie  jest, gdyż zgodne z ideą bożej h a rm o n ii pow szech­
nej, zgodne z O patrznością^ .

W  kon tekśc ie  tak ich  u jęć , w ątku  „obyw atela św ia ta” -  jak się zdaje  -  n ie należy  
rozum ieć dosłow nie. Z w ielu  w ypow iedzi n ie  ty lko Seneki (np . Epist. 95, 52), ale 
i C ycerona (zob. np. De nat. deor. I I  62, 154) czy naw et P lu ta rch a  w ynika bow iem , 
że gdy stoicy m ów ili o o jczyźnie  zn a jd u jące j się „w szędzie”, m ie li na m yśli o tw ar­
tość człow ieka na św iat na tury . M ów iąc „obyw atel św ia ta”, m ie li na m yśli „obyw a­
tel n a tu ry ”, ak cep tu jący  jej praw a i łagodn ie  podpo rządkow any  rozum nej Ko­
nieczności.

A kt poznaw czy, k o n tem p lac ja  zasad  „z ło ż en ia” w szechśw iata  pozw ala 
człow iekow i poznać  k im  jest on  sam  i jak ie  jest jego m ie jsce  o raz  ro la w u k ład z ie  
całości. R o zp o zn an ie  w szechśw iata , is to ty  Boga o raz  p o zn an ie  sieb ie  sam ego 
w inny  p row adz ić  go do  a k cep tac ji K on iecznośc i i u m ożliw ić  zw rócen ie  się ku

2/ L ucjusz A nneusz  Seneka Dialogi, przełożył, w stępem  poprzedził i p rzyp isam i opatrzył 
Leon Joachim ow icz, W arszaw a 1963, s. 140.

3/ Zob. A. K rokiew icz Stoicyzrn, „M eander” 1978, z. 5, s. 229-241 (p rze d ru k  w: tenże , Zarys 
filozofii greckiej od Talesa do Platona. Arystoteles, Pirron i Plotyn, W arszaw a 1995, s. 445-455) 
oraz M . Ossow ska Zarys aksjologii stoickiej, w: taż O  człowieku, moralności i nauce. 
Miscellanea, W arszaw a, s. 20-67.
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sferze jed y n ie  od  n iego  za leżne j -  ku  w łasnej duszy , na g ru n c ie  k tó re j u p raw iać  
b ęd z ie  on  cnotę .

Tak rozw in ię ty  poznaw czo człow iek za ojczyznę uzna całą b ezk resną  „N a tu rę”, 
k tó re j jest częścią i jako tak i w łaśn ie  w jej p raw ach  n ie  ty lko  się o d n a jd u je , a le i po ­
tra f i je zaakceptow ać. C złow iek tak i -  m ów iąc słow am i L ip sju sza  -  „ogarnął w szy­
tek  św iat m yślą i rozu m ien iem  jako sw ój”; będzie  m ógł ruszyć w św iat i n ieza leżn ie  
od  tego, gdzie  tra fi, będzie  szczęśliwy, bo „ojczyzną” jego jest n a tu ra  pow szechna. 
Je ś li zaś spoko ju  n ie  o siągn ie  (a jest on m .in . w yn ik iem  ufnej akcep tac ji K oniecz­
ności), każde m iejsce wyda się m u  p rzeraża jąco  obce, bo „ tru c izn ę” m a w sobie, 
a p rzed  sobą sam ym  człow iek nie uc iekn ie , zgryzoty zaw sze p rzen iesie  w m iejsce, 
do  k tó rego  się uda.

T aki w łaśn ie  jest p u n k t w yjścia fabu ły  pub likow anego  tu  frag m en tu  dzieła
0  stałości: b oha te r, L ip sju sz , p ragn ie  opuścić  ją trzone  w ojną N id e rlan d y  i w yru­
szyć w św iat w p o szuk iw an iu  spoko ju  i bezp ieczeństw a. L ang iusz , jego rozm ów ca
1 m istrz , o d radza  m u  tego typu  ucieczkę, dow odząc, iż bezp iecznej p rzy s tan i n a le ­
ży szukać ty lko w sobie, n ie  w innej z iem i. K ry tyku je  też postaw ę naiw nego i n ie ro ­
zum nego  p rzyw iązan ia  do k ra ju  rodz innego  o raz  obnaża postaw ę egoizm u lu d z ­
kiego nakazu jącego  człow iekow i pod m aską lęku  i tro sk i o ojczyznę drżeć 
w yłącznie o swe dobro  -  życie i m ajątek .

W  istocie n ie  należy jed n ak  trac ić  z oczu w ażnego a sp ek tu  w yłan iającego  się 
z zag ad n ien ia  sto ick iego  „kosm opo lityzm u”, jak im  jest postaw a „obyw atelska”, 
z k tó rą  łączą się obow iązki w zględem  kra ju . N igdy  bow iem  n ie  spo tykam y an i 
w w ypow iedziach  Seneki, an i w p ism ach  C ycerona uw ag m ających  odciągnąć 
człow ieka od  zagadn ień  p o lityk i -  uw ażali on i obow iązki państw ow e za konieczne 
i godne obyw atela4. S toicy bow iem  m ów ili o o jczyźnie w dw ojak im  sensie: 1. jako 
m ie jscu  u ro d zen ia ; 2. jako  całym  w szechśw iecie, będącym  dominium  bogów, ludz i 
i w szelak ich  rzeczy poży teczn ie  is tn ie jących  d la  n ich . W  pierw szym  więc sensie 
m am y w ąską perspektyw ę og ran iczoną do  m iejsca i czasu  (ta rep rezen tow ana  jest 
w d ruk o w an y m  tu  fragm encie  dzieła  O stałości p rzez  L ip sju sza , rozdz. 10), w d ru ­
g im  szerok i zak res w idzen ia  „kosm icznego” (teo ria  forsow ana tu  p rzez  L ang iusza , 
rozdz. 9 )5 -  d o p ie ro  ze sp o tk an ia  tych dw u  koncepcji w ylan ia  się p e łn y  i w łaściwy 
sens sto ick iego  m yślen ia  o ojczyźnie.

W arto pam iętać, że byli oni au to ram i dziel politycznych i że sam i angażow ali się w tego 
typu działalność. W  tak im  też sensie polscy autorzy, pozostający pod „u ro k iem ” tez 
sto ickich , jak  np. J. K ochanow ski, K. O paliń sk i, A.M. F red ro  czy S.H. L ubom irsk i, będą 
neosto ikam i, w prow adzając do  swych rozw ażań akcen ty  d ok tryny  Seneki i C ycerona, 
w zbogaconej m yślą chrześcijańską i p ierw iastk iem  zdrowej now ożytnej dyplom acji.

5/ Pełne om ów ienie treści dzieła zob. A. K em pfi O  tłumaczeniach Justusa Lipsiusa w
piśmiennictwie staropolskim, „S tu d ia  i M ateria ły  z dziejów  N auk i P o lsk ie j” 1962, Seria A, 
z. 5, s. 41-64. Zob. też C. Backvis Orientacja stoicka a recepcja Lipsjusza w  dawnej Polsce, 
przeł. M. D ram ińska-Joczow a, w: tenże Renesans i Barok w  Polsce. S tudia o kulturze, wybór 
i opracow anie H . D ziechc ińska , E.J. G łębicka, W arszawa 1993, s. 246-281.
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JUSTUS LIPSJUSZ6, O  STAŁOŚCI7

[9] «N iechajże się tedy  p rzed  tobą ta p rz a 8 toczy, a ty  bądź  sędzią  i zasiądź  
m iejsce sw oje, ale aby zasłona była p o d ję ta9. To się ty  tej w ojny boisz? Boisz się. 
C zem u? Bo zaraza  i zguba p rzy  w ojnie. A ta zaraza  kom u w adzi? T eraz-ci inszym  
szkodzi, ale m oże i cieb ie  dosiąc. O to m asz przyczynę twej bo leśc i (jeśli chcesz 
p raw dę bez zasłony  m ów ić10), oto źrzódlo! Bo jako  k iedy  p io ru n  jednego  uderzy! 
i ci się  lęka li, k tó rzy  b lisko  byli, tak  też  w tych w ie lk ich  i pospo litych  porażkach  
szkoda n ie  do  w iela przyszła , a s trach  do w szytk ich . A strach  jeśli odejm iesz , o de j­
m iesz i tę  boleść. O to, gdyby się w ojna u  Indy janów  albo M urzynów  toczyła, nie 
dba łbyś (bo byś się m ógł n ie  obaw iać), a gdy u  N id e rlan d czy k ó w 11, p lączesz, 
w ołasz, b ijesz  czoło i b iodrę .

6/ Żyjący w latach  1547-1606 n iderlandzk i filozof zw racający się ku stoicyzmow i;
h u m an ista , po lih istor, filolog (wydal kry tycznie dzieła Seneki i Tacyta), profesor w Jenie, 
L ejdzie  i L ow anium , w końcu -  w ielki m iłośn ik  antycznej kultury. Zob. Jason Lewis 
Saunders Iustus Lipsius. The Philosophy o f  Renaissance Sloicism, N ew  York 1955.

7// Pełny ty tu ł dzieła: Jus ta  L ips iusa  O  stałości księgi dwoje, barzo rozkoszne i użyteczne, 
teraz świeżo z łacińskiego na  rzecz polską przełożone i annotacy jam i k ró tk im i 
ob jaśn ione  p rzez  Janusza  Piotrow icza. N ak ład em  Je[go] M ości Pana Józefa K orsaka, 
sędzica ziem skiego polockiego, d rukow ano w  W ilnie u Jan a  K arcana, roku  pańskiego 
1600. W ydanie kolejne dzieła  (K raków  1649, w  oficynie wydawniczej Ł ukasza  K upisza) 
jest jedynie p rzed ruk iem  editio princeps.

D rukow any  tu fragm ent obszernego tekstu  zn a jd u je  się w p ierw odruku  po lsk im  na 
s. 26-31 i obejm uje  dwa rozdziały  księgi pierw szej -  9: Zmyślanie jaśnie odkryte i od 
przykładów. Krótko o praw dziw ej ojczyźnie, także o złości ludzkiej, co się radują z  nieszczęścia 
cudzego, gdy sami od niego wolni o raz -  10: Moja skarga o sfukaniu L a n g i j u s z o w y  m, 
ale przydano, że to urząd filozofa. Usiłowanie zbić te rzeczy ju ż  powiedziane. A  ja ka  powinność 
i miłość ku ojczyźnie. W  oryginale łacińsk im  zob. s. 24-29 (A ntverpiae 1584, ex officina 
C h ris to p h o ri P lan tin i).

P rezen tow any  tu w ycinek dzieła J. L ipsjusza  (De conslanlia) w staropolskim  
tłum aczen iu  Janusza  Piotrow icza jest częścią przygotow yw anej obecnie przeze m nie 
[J.D.] do d ru k u  całości d ialogu  O  stałości.

87 prza  -  sprzeczka, spraw a, spór. 

podjęła -  podniesiona.

* prawdę bez zasłony mówić -  tzn. m ówić o praw dzie otw arcie.

1 *' u Niderlandczyków  -  N id erlan d y  II poi. XVI w ieku były terenem  krw aw ych w alk 
niepodległościow ych (chodziło o uzyskanie suw erenności w zględem  H iszp an ii i 
u tw orzenie R zeczypospolitej Z jednoczonych Stanów  N iderlandzk ich ) o raz religijnych. 
W  w ojnie -  zakończonej dop iero  w połowie nas tępnego  stu lec ia  (pokój w M u n ste r 1648) 
-  zasadniczym i figuram i w  rozgryw kach politycznych i m ilita rnych  byli: cesarz K arol V 
i po tem  jego syn -  F ilip  II o raz nam iestn icy  z ram ien ia  H iszpan ii: kardynał G ronvell, 
książę A lba i D on Ju a n  d ’A ustria , a także W ilhelm  I, książę O ran ii -  rzeczn ik  
N iderlan d ó w  przeciw  H iszp an ii i s tronn ic tw u h iszpańsko-kato lick iem u (zam ordow any 
skrytobójczo w 1584 r.).
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A jeśli o pow szechne nieszczęście  bo lejesz, cóż na  tym , że w ojna albo  tam , albo 
tu? Rzeczesz: „Bo n ie  m oja tam  o jczyzna” . O, g łupcze , aza i ci tam  n ie  są ludźm i 
z jednego p n ia  z tobą pochodzący, tegoż rodza ju , pod  jednym  sk lep em 12 n ieb ies­
k im , na jednej okrąg łej ziem i?! M niem asz-że , iż ta  trocha  jest ojczyzną m iędzy 
tem i góram i i rzekam i? M ylisz się. O jczyzna jest św iat w szytek , gdziekolw iek  lu ­
dzie  są z onego n ieb iesk iego  nasien ia . P ięk n ie  Sokrates, gdy go k toś-ci p y ta ł, skąd 
by byl, odpow iedzia ł: „Z  św ia ta”, bo um ysł w ielk i i w yniosły n ie  daje  się tym i g ra ­
n icam i od M n i e m a n i a 13 zaw rzeć, ale ogarnął w szytek  św iat m yślą i ro zu ­
m ien iem  jako sw ój. P a trza liśm y  więc na to  i śm ia lich m y  się, k iedy  p rzy staw 14 albo 
baka la rz  jak i g lupce  zw iązyw ał albo źdźb łem  słomy, albo  jaką n itk ą  n ikczem ną, 
a on i sta li jakoby albo  żelazem  byli skow ani, albo p ę tem  zjęci. Takie-ć i nasze sza­
leństw o, k tó rzy  się m a rn ą  M n i e m a n i a  zw iązką15 do pew nej części z iem ie 
przyw ięzujem y.

Ale abych tym  tw ardszym  rzeczam  te raz  pokój dal (bo się boję, byś je m ógł s tra ­
w ić), p rzydam  to: K iedy  by Bóg jaki tob ie  ślubow ał, że p rzez  tę w ojnę tw ojej m a ję t­
ności n ik t n ie  poruszy, dom  będzie  w c a le 16 i p ien iąd ze , a c ieb ie  by na jakiej górze 
postanow i! i o b łok iem  Ahom erusow ym  zakry ł, aza byś jeszcze żałow ał? O tob ie  n ie  
śm iem  tego tw ierdzić , ale-ć się n a jd z ie  tak i, co by się jeszcze radow ał i pasłby  oczy 
sw oje z chęcią  u p ad k iem  i zg in ien iem  lu d zk im . Cóż kiw asz abo się dziw ujesz? Toć 
z sobą n iesie  n ie  w iem  jako w rodzona złość lu d zk a , k tó ra  się z c u d z e g o  
z ł e g o  w e s e l i .  I jako jab łka  n iek tó re  są sm aczno kw aśne, tak  i cudze  tro sk i, 
k iedyśm y sam i w olni.

Postaw  m i kogo na b rzeg u , co by na  ro zb ic ie  o k rę tu  p a trz a ł. O bejm ie-ć  go to , 
a le  n ie ja k im  w dzięcznym  g ry z ien iem  u m y słu , bo w idzi cu d ze  n ieb ezp ieczeń stw a  
bez swego. A le postaw  m i tegoż w tym że o k ręc ie  p rzew róconym , słyszę, o cudze  
się zg in ien ie  b ęd z ie  frasow ał! T oż-ci się i tu  dzieje: sw oje n ieszczęście  p raw d z i­
w ie i z serca op łak u jem y , a cu d ze  w rzkom o d la  k sz ta łtu . A tak , m iły  L ip s i, ode jm i 
tę  o p o n ę 17, a bez w szelak iego  zm y ślan ia  pokaż  m i z tw arzy, że się p raw dziw ie  
frasujesz».

12/ sklepem -  sk lepieniem .

13/ M n i  e m  a n i a -  jedno z kluczow ych pojęć etyki stoików, k tó rzy  dow odzili, że rzeczy 
i zdarzen ia  sam e w sobie nie są ani dobre, ani złe, to dop iero  nasz sąd („m niem an ie”) 
o n ich  czyni je tak im i. Zob. np. E p ik te t, Rękoksiąg, przeł. z grec. na  j. polski C .C . 
M rongow ius, G d ań sk  1845, rozdz. 5, s. 4-5. L ipsjusz  „m niem an ie” utożsam ia z um ysłem  
lekkom yślnym , w przeciw ieństw ie do rozum u (stałości) i rozsądku  (zob. O stałości I, 5).

przystaw  -  sługa, asystent, pom ocnik.

15/ zw iązką -  w ięzadłem , pętem , przeszkodą.

16/ w  całe -  w całości, bez uszczerbku.

1' oponę -  zasłonę, tu: m askę.
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ANNOTACYJA
A Pisze H  o m  e r u  s, że k iedy  się P a r i s  A l e x a n d e r ,  królew ic tro jań sk i, 
z M e n e l a u s e m  w po jed y n k u  b ić  m ia ł, V e n u s  bog in i, w idząc, że m u  P  a - 
r  i s sp ro stać  n ie  m ógł, ob łok iem  go od M e n e l a u s a  zasłon iła , że go M e ­
n e l a u s  w idzieć n ie  m ógł. A to  zową „ h o m e r u s o w y m  o b łok iem ” .

[10] W id z ia ło  m i się to na jp ie rw sze  p o tk an ie  w poryw czą barzo  go rzk ie , p rze  tom  rzekł: 

-  «Co to za w olność m ów ien ia, ow szem  -  ostrość?! T ak  m ię skub iesz , ta k  kolesz! M óglbych 

ci słu szn ie  z E u ry p id e m  rzec:

N ie  p rzydaw aj m i bó lu , proszę, b rac ie  miły,

L edw ie-ć i te c iężary  znoszą m oje siły».

R ośm ial się L  a n g i u  s i rzeki: -  «To się ty  ode m n ie  m arcy p an a  spodziew asz 
albo  m io d u , a w szakeś n iedaw no  żąda! że laza  i ognia! A słu szn ie , bo filozofa 
słyszysz, n ie  tręb acza , a filo zo f uczy, n ie  p row adzi, m yśli po ży tek  czyn ić , n ie  
p rzypodobać  się. W olę, że się zasrom asz  i z ap ło n iesz , n iż  byś się m ia ł śm iać  i wy­
sk ak iw ać18. G łosem  n ie k ie d y  w ie lk im  zaw ołał R u f u s :  S z k o ł a  f i l o z o w -  
s k a  j e s t  a p t e k a ,  do k tó re j się lu d z ie  udaw ają  d la  zd row ia , n ie  d la  rozko ­
szy. A ten  lek a rz  n ic n ie  m aca po  w ie rzch u , n ie  p o b łaża , ale o d e jm u je , ko le , sk ro ­
b ie  i n ie jak ą  o strą  so lą m ow y o d c ie ra 19 p lu g astw a  um ysłów . A p rze to , m iły  L ip si, 
i na po ty m  n ie  spodziew aj się róży, Asisam y a lbo  m ak u , a le c ie rn ia , d eczk i20, 
p io łu n u  i octu». N a to  ja : -« M iły  L a n g i -  jeśli m ogę p rz e m ó w ić -ź le ,  a n ie  do­
b rze , ze m n ą  p o stęp u je sz , a n ie  w alisz  m ię  jako  do b ry  z ap aśn ik , u jąw szy  się do ­
b rze  ze m n ą , a le m ię p rzez  nogę rzucasz . Pow iedasz , że w rzkom o ojczyzny  ża łu je ­
my, a n ie  d la  n ie j się frasu jem y. Ja li tak i n ie  je s tem , abow iem  aczko lw iek  to  
p raw da  (n ie  za ta ję  n iczego), że n ie ja k i w zgląd  na  sieb ie  sam ego m am , ale w żdy 
n ie  na s ieb ie  sam ego  ty lk o , bo  ż a łu ję , L  a n g i, n a p rz ó d  o jczyzny, ż a łu ję  
i żałow ać m u szę , choćby  m i też n ic  z n ią  n ie  u c ie rp ieć . A to  s łu szn ie . O na m ię  bo ­
w iem  p rzy ję ła , ogrzew ała , w ychow ała, a jest za św iadectw em  pow szechnym  
w szy tk ich  n arodów  n a jśw ię tszą  i n a jd aw n ie jszą  m a tk ą . Lecz m i ty  cały  św iat za 
o jczyznę dajesz . A k tó ż  się tem u  sprzeciw ia?! A le zeznaw aj i ty, iż op rócz  tej w ie l­
k iej i spó lne j m am y  in szą , b arz ie j og ran iczo n ą  i o sobliw ą o jczyznę, k tó re j-em  
n ie jak ą  ta je m n ą  zw iązką  p rzy ro d zen ia  jest obow iązany . C hyba  byś ro zu m ia ł, że 
nas an i w ab ić , an i c iągnąć  ku  sobie n ie  m oże ta z iem ia  o jczysta , k tó re j-e śm y  się 
n ap rzó d  tym  c ia łem  d o tk n ę li, nogam i na n ie j s tan ę li, k tó re j-e śm y  pow ie trza  uży ­
w ali, w  k tó re j dz iec iń stw o  nasze p łak a ło , m łodość  ig ra ła , m lo d z ień s tw o  jest w y­

18/ wyskakiwać -  tu: skakać z radości (wesoło).

19 odciera -  usuw a, oczyszcza.

20 deczki -  (dem . od „deka”) sztyletu, ostrego miecza.
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ćw iczone i w ychow ane; gdzie  zw yczajne oczom  n ieb o 21, rzek i, pola; gdzie  od  daw ­
nego w ieku  k rew n i, p rzy jac ie le , tow arzysze; gdzie  ty le  p o b udek  ku  radośc i, k tó ­
rych  p różno  in d z ie j n am  szukać . A n ie  jest tu  c ienka  n itk a  M n i e m a n i a ,  jako 
pow iedasz , a le m ocne p ę to  p rzy ro d zen ia .

Pódź do żw ierząt: o to  besty je  swoje legow iska znają  i m iłu ją , p tacy  gn iazda , 
sam e ryby w o n y m  w ielk im  i n ieog ran iczonym  m orzu  rad y 22 się na pew nym  m ie j­
scu baw ią. A cóż m am  o lu d z iach  m ów ić, którzy, choć są ćw iczeni23, choć g ru b i24, 
w szakże tak  są do p rzy rodzonego  tego szm ata  ziem ie  p rzyw iązan i, że też n ie  s tra ­
cha się um rzeć  dla niej i w n ie j, k tokolw iek  m ężem  jest. A tak , L  a n  g i, an i jesz­
cze idę za tą  tw oją now ą i tw ardą  m ądrością , an i jej pojąć m ogę. Raczej idę za E  u - 
r y p i d  e m , k tó ry  tak  p raw dziw ie mówi:

M us jak iś to w yciska, by k ażdy  n ad  in n y  

Swoję w łasną  ojczyznę m iłow ał krainy».

ANNOTACYJA
A S i s a m a  a l b o  s i s a m u m  -  z ió łko  jak ieś s łodk ie , o k tó rym  p isze P li- 
n iu s , lib . 18, cap. 10. R oście ku  górze, na w ierzchu  m a głów kę jako m ak , n asien ie  
b ia łe , n iższe  n iż  len , a sieją je na w iosnę jako inszą jarzynę.

21/ zwyczajne oczom niebo -  niebo, do k tórego przyw ykły oczy.

H ''rady  -  chętn ie , też: zwykle.

ćwiczeni -  uczeni, m ądrzy, dośw iadczeni.

247grubi -  niew yksztalceni, g łupi, prym ityw ni.
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